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„drędownik* 


+gehndzł codziennie z wyjątkiem niesziel 
1 Qai ńwisteczny b. 


Przedpłata kwartalna 


avansi w miedcie © me., na pacztach 
2 murki 25 fen. 


śgomplarz sprzedaje sę po 1% fem, 


Rekopismów 
a zwraca ię, zle je się niszczy 


Pismo 


Dziś: Zygfryda b. 
Antro Aleksnndraj b 
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PORWIECONE 


sirawom 


Po nas, środa 25 lutego 1691. 


Ekspsiyeya Wiedeńska ulica ur. 


i 


politycznym 


fór. 45. 
Ogłoszenia 
przyjmuje się za opłatą 15 fen. od 
wiesza pstytowegu. 
Exapetycya 
Wiedeńska ulica numer 3 parter 
Listy 
madsełać należy irneo pod adresem: 
Rerakcya wnika” Poznań 


i spólecznym. 


Słońca wschóu +59 Zuchód 3,29 
Księżyca wsch, 7.17 po poł. Zach 7,58 


S, parter. "W 
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Poznań, dnia 24 lutego. 


Sp. ks. Rudolf Lubecki. 


„Gazeta Opolska” pisze: Proboszcz Wielkiego 
Kotorza (powiatu Opolskiego) ks. Rudolf Lubecki, 
już niestety zamknął oczy na wieki. 

Wiadon.ość ta przejmie w szerokich kołach 
głębokim smutkiem Ind RARE a kto z ludu 
uaszego togo zacnego kapłaua znał, ten nie po- 
wstrzyma się zupewno, ahy nie uronić try maen 
po jego stracie. Bo i rzeczywiście ni 
fia Kotorska, ale lud wszystek pols 
slym serdecznego przyjaciela i obrońcę 

Śp. Rudolf Lubecki należał do tych kapla- 
nów góruw lizkich, którzy na swem zaprawdę tru- 
dnem stanowisku umieją zachować godność i ri 
wagę wuhec cisuących sę unokół prądów pr. 
nych. Kochał lud polski, dla niego żył ncz 
jak ma pielęgnować język ojczysty: oto prawdziwy 
syn ludu górnoślązkiego. 

Ludowi też swojemu poświęcił piosakę własne 
gu utworu, w której powiad 

„Dokąd ojczysty dregi język sięga 

Przez vielki górneślązki kraj; 

Gdzie polskich pieśni panuje potęga, 

Tam, bracia, nasz doczesny raj, 

Śpiew polski niech ciągle wesoło brzmi, 

On będzie nam wróżbą szczęśliwych dni,“ 

Niestety zmarły szczęśliwych dni dla biednego 
ludu polskiego się nie doczekał, przeciwnie śmierć 
jego przyspieszyło podobno zgarszenie, jakie miał z 
nauczycielami z powodu dzieci szkólnych. Nie roz- 
pisujemy się n tem obszernićjj bo nie mamy đa- 
kładnych szczegółów pod ręką, 

Ale to pewna, że z powodu tego zgorszenia i 
dalszych następstw apopleksya nadła mu na mózg 
i przerwała nić tak drogiego nam życia. 

Sp. ks. Rudolf Luhecki urodził się dnin 7 go 
sierpnia 1844 r. w Wiśle Niemieckićj pod Pszczyną. 
liczył zatem zaledwie 47 lat. na kapłana został wy- 
święcony dnia 26 czerwra 1869 r., następnie był 
kapelanem w Benkowiewch i Katowicach, późnićj 
proboszczem w Wołowie, wreszcie w W. Katorzu, 
gdzie 4 lata i jeden dzień sprawował obowiązki 
proboszcza, umarł dnia 20 bm. o godzinie 5 wie- 
ezorem, 

Nadmienić jeszcze nam wypada. że zmarly był 
serdecznym przyjacielem „Gazety Opolskićją. pier- 
wszy ją w Onalu powitał i pisywał do niéj kores 
pondencye. Tracimy więc w nim życzliwego współ- 
pracownika. rodzina traci w nim najlepszego syna 
i brata, parsfia Kotorska troskliwega duszpasterza, 
cały lud polski na G. Slasku serdecznego przyja 
ciela, Żal pa nim jest nieopisany. Niech mu zie- 
mia ojczysła, którą tuk ukocha}. hędzie lekką, a 
Pan Bóg niech mu pazwoli odzoczywać w pokojn 
Na wieki wieków. Amen. 

Tak pisze o zmarłym śp. ks. Lubeckim „Ga- 
zeta Opolska". Wielka to strata. że tak zacna du- 
sza, tak gorąco kochająca Kościół i język polski i 
lud polski. tak rychło poszła do grobu. 

Zmarły ks. Lubecki był także czytelnikiem pi- 
sma naszego i pisywał do „Orędownika* bardzo 
częsta za czasów walki kulturnój. Język polski 
kochał całem sercem. Podczas walki kulturnój na 
wiecach w Opolu, w Bytomiu był zawołanym mó 
wreg Żywy z usposobienia i nadzwyczaj wesoły, 
gdy na wiecu przemówił. humor i dowcip tryskały 
prawie z każdego jego słowa, gdy mówił o najpo- 
ważniejszych sprawach. Nikt tak dosadnie i de- 


wity. 


wcipnie nie potrafił przedstawiać górnośląskiemu | prob. Sołtys 


ludowi ówczesnych liberałów, jak ks. Tuaecki. Pod- 

czas jego mów co chwila słuchacze wybwchali ser- 

fecznyni śmiechem i darzyli mowcę rzęsistemi okla- 

Skami. 

A przytem hył to kapłan nadzwyczaj praco- 
Syn nauczyciela ładowego, pochodzący z pod 


Pszczyny, okolicy czysto polskićj, już w młodocia- 
bar- 


nym wieku pokochat pi 
dzo muzykalnym. sam pisał piesnki polskie 
garabia} do nich m*lodve. Duch jig» 
pokrewnego z duchem naszego wielkopolsk 
plann ks, Tłoczyń kiego, obe probos 
Czompinia. 

Gdy ustała nieco walka kulturna nie przesla- 


kę polską, A heda’ 


Ego 


wał pracować dla ludu eórnoślązkiego. Wydawał 
rozmaite pisma treści religijnój i pobożi np. u Ka 
roli Miarki w Miko: syna śp Karóla Miarki, 


e. 
Pisał 


swepa przyjaciel do astatnich dzi życia, 
ahy ludowi polskiemu nie zabrakło duchowepa o- 
brokn 


Ciężko Pan Bóg zasmucił Górnyśłązk, a z nim 
cały naród polski, że tak pracawitega sługe swego, 
tak dobrego Polaka tak rychło pawałał do S'ebie. 
Niechaj mn Pan Bóg raczy iłać jak najrychiej ko- 
ranę niebieską a Światłośćy wiekuista niechaj mu 
świeci na wieki wieków. 


— lece zeszłćj niedzieli w Gnieźniei 
w Stęszewie wypadły, jak piszą do „Kuryera* 
bardzo świetnie 

Wiec w Stęszewie udał się ks. proh. Ch y bi- 
ckiemn pod każdym względem. Nie oglądał się 
za ramiejscowemi siłami. oparł się na siłach, jn- 
kiemi parafia roznorządza i rzecz udała się wy 
hornie. Wiec zagaił i przewodniczy} mu ks. prob. 
Chybieki, dr. Błażejewski mówił o 00. Jezuitach. 
n. Karpiński mistrz ciesielski. a szkole, p. Paweł 
Szyfter a kwestyi socyalnćj. Wszystkie mowy były 
doskonałe. 

„Kuryer“ pisze pa kilka rnzy. 
Tucye walnego wieca naznańskiego 
pełności przyjęło Ale dodnje. 
szkólnćj przydał przewodniczący ks. 
bicki jeszcze 4 punkt: 

że wiec w Stęszewie oświadcza. iż wedle 
zasań i nauki Kościoła katolickiega tylko 

Bisknp ma prawo do npoważnienia na 

nczyciela do udzielania nauki religii w szkole, 

nraz że ta nauka udzielać się może tylko 
imieniem Kościoła. 

Baeatela, To tak sama wygląda, jak gdyby 
kto powiedział: Stęszewo nodałn tę snma licha zap- 
kę wierownikom. co Poznań, ale z dodatkiem po- 
wagi — polędwicy. Niech „Kurver“ nie nakrywa 
lichostwa i nonsensów rezo!nevi poznańskich. sle 
niech otwarcie napisze, że w Poznaniu należało ri 
zolnewą szkólną tak zredagować. jak w Stęszew. 
Pisze też „Kur.*. 2e przy rezolucyi saryalnój 
przewodniczący poruszył jeszcze niektóre pun- 
kta ważne „sprawy snrvalnój* Je ich nie wvmie- 
nia. Jeżeli kta z naszech przyjaciół w Stęczewie 
ma czas. niech nam ^ tem laniesie. 

W Gnieźnie nabrał wiec świetności przez 
to, Że znszczyrił ga swą oheenością Najprzew. ke. 
Biskup Andrzejewicz, z durhawieństwa nrzybyła 
także hardzo wielu. Wiec zagaiłp. Weclewski 
z Fmbawie dłuższą przemawą i noprosił w knńcu 
Najprzew ks. Biskupa o udzielenie zebranym blo 
gosławieństwa. 

Nastepnie przemówił ks. Biskup o szkole i 
socyalistach. Wiecowi przewodniczył p. Chełmieki 
z Pomarzan, poczem p. dr. Józef Żychliński mówił 
o 00. Jezuitach, następnie dr. Wieczorek i ks. 


że znane rezo- 
Stęszewo w zu: 
że do rezalucyi 


prob. Chy- 


ks. 


ki. Wiadomość 
mujemty także z „Kuryera.* 


o tym wiecu wyj- 


— Wiec w Pr Starogardzie 
wysłania petycyi du porlamenta o powrót Jezuitów 
i pokrewnych kong i oraz w Sprawie szkólnćj 
odbędzie się w niedzielę dnia 1 marca po 
wie a godz. 3 z poł. na sali p. Przyby- 
szewskiego. To licznego zebrania wzywa ludność 
katolicką z miasta i okolicy — Komitet wiecowy. 


w sprawie 


mn zatelegrafował ktoś do berliń- 
g.", że Arcybiskupem został ks. dr, 


Toby się zupełnie zgadzało z temi wiadomo- 
ściomi, które dyrektor naszego teatru puszcza po 
łamach „Dzionmika“, ho podłog „Dziennika“ Arey- 
bisknp ma być jeszcze w tym miesiącu ogłoszony. 
Szkoda tylko, że w le tropy za onym pierwszym 
telegramem postano do „Krenz Zig.* drugi telegram, 
że się z pierwszym telegrunem za prędko pospie: 
szono. 

Do końca lutego mamy jeszcze kilka dni, to 
„Dziennik* noża jeszcze wygrać. 

„ Kur) w ostatnim numerze traktuje Re- 
dakcyą ieanika* z powodu tych wiadomości -— 
przez ramię, 


EO 0 o E 
Nowiny polityczne, 


Z Berłina. Cesarz mial dłuższą naradę 
z ministrem Gosslerem. Nie wiadomo, o czem 
z nim mówił, ale naturalnie wszyscy katolicy ocze- 
koją dnia tego, w którym cesarz podziękuje p. 
rowi zę jego usługi. W sejmie pruskim to- 
ẹ teraz obrady nad podatkiem dochodowym. 
też przy tem mowa o wydatkach na budowę 
zkół. SŚkarżono się ogólnie, że p. Gossle* i po- 
przednicy wydają niepotrzebn ~ milion; na szkoły. 

4 często jest biedną i z samych chałup złożo- 
koła wygląda jak pałac, za którą trzeba 
dobrze zapłacić. Zabrał też przy tem 
ks. dr. Stablewski. Dziwił się, że teraz 
sterstwo oświecenia chce tyle szkół nowych bu- 
dować w polskich okolicach, kiedy z tój szkoły nie 
ma lud polki wiele pożytku. Radził ks, dr. Sta- 
blewski p. ministrowi, żeby po wsiach zaprowadził 
szkoły tylko przedpołudniowe. tak zwane posion= 
kowe, a to ludziom na wsi wystarczy a rząd za- 
oszczędzi miliony. 

Katolicy oświadczyli bez ceremonii, 
dą popierali wydatków na szkoły, jeżeli rząd nie 
przyzna Kościołowi w szkole praw żadnych. 

Być może, że cesarz mówił b tych sprawach z 
ministrem Gossłerem. 

- (esarzowi zachorował niebezpiecznie naj- 
młodszy jego syn, który jednak przychodzi obecnie 
powoli du siebie. 


że nie bę- 


— Rzym. W włoskićj prowincyi Potenza 
spadły w obecnym czasie ogromne Śniegi. Śuieg 
leży miejscami 3 metry wysoko, Wszelkie prace 
musiano wstrzymać. W wiela gminach brak ży- 
wneści uczuwać się daje. 


GE 
Wiadomości a Stowarzyszeniach. 


Berlin. (Sprawozdune z czynności T o w. 
Polsko-katolickiego w Berlime za 1890 r.) 
Towarzystwo nasze jak w poprzednich latach 
tak i w ubiegłym roku przedstawia też samc z ma- 
łą odmianą, czynności, to jest pracę około utrzy= 


mania naszej narodowości i religii pobudzania ocię- 
żałych do sknpiania się okola jednego ogniska. 

Większych działalności, (z powodu braku lu 
dzi poświęcenia dla dobra ogółu) nie mażemy przed- 
siębrać, bośmy ludźmi pracy z dnia na dzień, prze- 
te pracujemy tak, jak nam stosunki, zdolności i 
czas pozwoli, dla podniesienia ducha i bytu mate- 
ryalnego, a do główniejszych należy kasa wsparcia 
dla chorych czlonków. 

Bo pomimo, iż każdy jest zobowiązany nale 
żeć do kasy chorych, to wszakże w naszem Towa- 
rzystwie jest wielu takich, którzy nie pracują w 
warsztatach, tylko u siebie, a do tój kategoryi pra- 
cobiorców ustawy się nie odnoszą, a po drugie na- 
wet tym, którzy należą do kas cechowych, zapo- 
moga nie wystarcza na pokrycie niezbędnych po- 
trzeb. To też w ostatnim czasie przyszła nasza ka- 
sn wsparcia kilku członkom łw pomoc, tak iż nie 
potrzebowali się udawać do innych źródeł wyzy- 
skujących. 

Kasa ta istnieje od dwóch lat. W pierwszym 
roku liczyła 45, a w ubiegłym wzrosła da 78 
członków. Chorych była w ubiegłym roku 8, ra- 
zem 29 tygodni, w ciągu których chorzy pobierali 
da 1 listopada 1890 roku po G marek, a od tego 
czasu pobierają po 9 marek tygodniowo. 

Jeżeli chorych niema, członkowie nie nie opła- 
cają, w razie zaś choroby którego, składka tygo 
dniowa wynosi 10 fen. na każdego złożonego cho- 
robą, 

W daiszym ciągu zajmowalo się Towarzystwo 
zakupieniem nowój chorągwi, jako też zakupiła ją 
u p. Szpetkowskiego, a umieszczoną została w ko 
ściele św. Jadwigi, gdzie także już mamy jedną, 
tylko że bardzo ciężka, którćj to do innych fun- 
kcyi nie było można używać, jak tylko kościelnych. 
Dla tego nowa zarazem ma służyć i do pogrzebów 
w razie przypadku Śmierci członków, łub też ży- 
czliwych Towarzystwu, bo towarzyska chorągiew 
uważali członkowie do smutnego obrządku za nie- 
stósowną. 

Oprócz tego reprezentowanem było ` Towarzy- 
stwo przez swych delegatów przy poświęcaniu ko- 
ścioła w Szczecinie z chorągwią, co bardzo budu- 
Jące wrażenie zrobiło na rodaków tamże zamie- 
szkałych, pobudziło ich i przyspieszyło założenie 
tamże Towarzystwa polskiego pod tąż samą nazwą 
co nasze, to jest Towarzystwa polsko katolickiego. 

Również było Towarzystwo reprezentowane 
przez swych delegatów na wszystkich obchodach 
rocznie tutejszych Towarzystw, a maniy ich tu dość 
znaczną liczbę, ba 20, razem z Szpandawą i Szar- 
lotenburgiem, gdzie ich jest po jednem. 

Jak w poprzednich latach tak i w ostatnim 
roku urządziło Towarzystwo wspólne święcone i wi 
gilią, a i Kółko śpiewu po niejakiejś przerwie co 
czwartki swe lekcye odbywa, co po kilka razy w 
ostatnim roku dało się słyszeć z znacznem powo- 
dzeniem. 

Co do liczby członków to liczyło nosze Towa- 
rzystwo na początku ubiegłego roku 167, wstąpiło 
w ubiegłym roku 47, ubyło przez zaległość w 
składkach i wyjazd 42, a przez Śmierć śp. Żarno- 
wieckiego i Burłogowskiego utraciło 2, pozostaje 


U Cyganów. 


(Ciąg dalszy 

Mój przyjaciel był ostatnim potomkiem swego 
rodu. 

Ten zamek nazywał się Deb 
należały rozległe i intratne dobra, ci e się aż 
pod Bardyów. W Galicyi miał tylko hrabia ly- 
siąc morgów lasów z Czaradą. 

Z Pesztu przywożono do Czaranki sprawunki 
potrzebne dla domu, z bliższych miast przywożono 
wina i wszystko, czego pański dwór zapotrzebowal: 
komunikacya bowiem z Węgrami o wiele była ła- 
twiejszą niż ze Źmigrodem lub Tarnowem. 

Dla ludu okolicznego i żydów najbliższych 
miast zagadkowym był ten pan, który nawet im 
wełny nie sprzedawał z swych owiec. tylko na De- 
beczyn ją wysyłał do Węgier; który mieszkając w 
Galicyi, żadnych w miej nie mal stosunków i pra- 
wie się mgdy ze swych wyżyn nie spuszczał ku 
Dukli i Krosnu, Gorlicom i Bieczowi. 

Tak sobie wytłómaczyłem dziwaczne opowia- 
dania mego żyda ze Żmigrodu i wiodłem urocze 
życie w gościnnój Czaradzie. Często bowiem przy- 
jeżdżał ktoś z Węgier i urozmaicał senność, jaka 
w ciasne i zamknięte kółko powoli się wkradała. 

Ilnicki na bliższem poznaniu zyskiwał; wesoły 
wykształcony, dowcipny, miewał swoje napady me- 
lencholii, w których ulegał czarnym myślom i cier- 
piat na brak powietrza w tych górach. W takich 
chwilach, zanważyłem, cała {rodzina z trwogą mu 


10) 


la niego 


zatem na bieżący rak t659, a przez zamianowanie 
Szan. p. Barano *skiego na członka honorowego na- 
szego Towarzystwa w ostatziem półruczn, liczy 9 
człenków honarowych. 

Poselzeń odbyło Towarzystwa 43 zwyczaj 
nych, 1 roczne. 1 półroczne, 2 kwartalne i I uad- 
zwyczajne, również kalka posiedzeń Zarządu; na 
tych posiedzeniach oprócz spraw bieżących, mie- 
wało od czasu do czasu odczyty i wykłady, a co 
ważniejsze są następująco. 

Przewo lniczący z dzieła ks. prob, Nowaka: 
„O naczelayrh warunkach spółecz ństwa palskiega*, 
„O sile zbrajnéj władzy praweńlawczej 1 podatkach“, 
En pierwotnem ustroju spolłerzeństwa naszego“, 

„Dabrobst i szkólnietwa, dziedziczność tronu, sejmy 
i elekrya*, „z Wojskawość, przyzywanie obećj pomacy 
i życie panów i szlarhty*, „Przejście stanu arysto- 
kratycznego w demokratyczny. hrak oświaty i upa- 
dek kupicetwa*. Pan W. Skibiński odczytał: „Pa- 
lestra, zmysł polityczny i roznrężenie spółeczne”, 
„Sejm czteroletni, upadek polityczny i przyczyny 
tegoż“, „Żywatne naradn porozbierowego siły". Se- 
kretarz odczyt?ł: „Q Słowiańsznzyznie”, „O usta- 
wie na starość 1 niemoc*. „O baktervach i wpły- 
wie ich na organizmy“, Pan Grabowski odczytał: 
„O sprowadzeniu zwłok śp. Mickiewicza do Krako- 
wa“, Pan Zajdler odczyt: „O garnearstwie, wyro- 
bie porcelany i malarstwie na porcelanie*. Pan 
Górnicki: „O początkach chemii“ i p. Baranowski: 
„O wiedzy ludzkiej, trzęsieniu ziemi i o smakach“, 

Biblioteka nasza posiada 450 dzieł w GI2 to- 
mach, z którój członkowie dość licznie korzys 
Do darodawców naszćj biblioteki mamy do zanoto- 
wania p. dr. Robińskiego. naszego członka honora- 
wego, który ilarował „Karmazyn“ i „Nędza Galicyi*, 
oraz'pan N. N., który darował 5 książek, za co 
im składamy jak najszczersze „Bóg zapłać“. 

Zabawy urządziło Twstwo następujące: raczni- 
cę założenia Twstwa, trzy zabawy dla członków, 
trzy ogólne. dwie wycieczki parowcem i dwa przed- 
stawienia amatorskie, na których odegranemi były: 
„Gwiazda Syberyi*, „Dzieci w jaskini zbójców* i 
„ fajemnica starego miasta“. 

Z gazet ahonowało Twstwo nnstępne pisma: 
„Biesiadę Literacką“, „Kuryera Pozn.*, „Dziennika 
Pozn.*, „Orędownika*, „Głos Polski“ . „Gońca Wip.“ 
„Wielkopolanina*, „Gazetę Tor.*, „Gazetę Pozn.*, 
„Gazetę Olszt.*, „Gazetę Polską” 2 egz., „Nadgo- 
nłanina*, „Jedność*, „Pielgrzyma“, „Przyjaciela 
Ludu“ i pismo humorystyczne „Djabła*, jak rów- 
wnież „Straż św. Wojciecha“. 

Na cele dobroczynne wydało Tow. 221 m. w 
nestępujących pozycyach: na pogrzeb 75 m., wdo- 
wie po zmarłym a dawniejszym członku 16 m., 
wsparcie jednemu z członków 10 m., waparrie je- 
dnemn z welerznów z 1831 r. 20 m. na głodem 
dotkniętych Galicyan 45 m. na Przytulisko w 
miejsca 12 m., dla konferencyi polskićj 20 m., dla 
Tow. wstrzemięźliwości Jutrzenka w Poznaniu 6 m. 
Również połączyło się Twstwo z iunemi berhńskie 
mi, które to wysłały wspólny wieniec do Krakowa 
przy sprowadzeniu zwłok śp. Adama Mickiewicza, 

Do Zarządu na przyszłe półrocze zostali obra- 
ni następujący penewie: J. Właźliński jako prze 


się przypatrywała i każdy jego ruch Śledziła. 

Ile razy chmura zawisła na czl: Iluiekiego, 
ile razy ściągnęły się jego Czarne brwi, a zdarzało 
się to przelotnie dość często, oczy marły, miały 
ślady łez, a pogodne twarze staruszków posę 
pniały. 

Zdawało mi się, że jakaś złowroga tajemnica 
tkwi w Qzaradzie. (i ludzie byli czemś trawieni, 
o coś trwożni, a to coś tkwiło w mym przyjacielu, 
w grze jego oczu i brwi. 

Studyowałem go z hystrością, u artystów zwy- 
kle silnićj rozwiniętą Ale niczego więcćj nie do- 
patrzyłem prócz tego, że hrabia był naturą na 
wskroś artystyczną, tem samem nieco chorobliwą, 
mającą swe porywy i swe chwile zwątpienia. 

— Nie rozumieją go w ataczemu i trważą się 
objawami jego artyzmu — myślałem. 

Przekonanie moje jednak bałamuciła się nie- 
jednem spostrzeżeniem. 

Robiłem portret pani Marty. Podczas dłu- 
gich posiedzeń zauważyłem nieraz taki wyraz na 
jéj twarzy, klóry mi mówił, iż mimo wszystkich 
pozorów szczęścia nie jest szczęśliwą. 

Marta pozowała mi w gabinecie swego węża, 
którego urządzenie przypominało najwytworniejsze 
pracownie artystów. Pełno w nim była obrazów, 
dzieł sztuki, dywanów i innych rzeczy pięknych. 
Hrabia widocznie kochał się we wschodnich bar- 
wach i typach, bo obrazy węgierskich malarzy, któ- 
re w Czarada zgromadził, przeważnie były ludowój 
treści. W tćj kolekcyi przeważaly typy kobiece, 
sceny cygańskie, głowy i twarze charakterystyczne, 


wodniczący, M. Ziomek jaka zastępca, A. Marcin- 
kowski jako sekrelarz, W. Skibiński jako zastępca, 
F. Tibl jaka kasyer, W. Jasiński jako zastępca, F- 
Głowacki jako książkowy, K, Gulcz jako zastępca, 
J. Kamieński jako bibliotekarz, L. Grudowski jako 
zastęp'a, Z. Miklaszewski jako gospodarz zahaw, 
Stefanawiez jako zastępca, L. Enwgel, M. Sawetę, W. 
Lesdzion, Ozaiński i Skąpski jako ławnicy. 
Posiedzenia odbywają się regularnie co poniedziałek 
wieczorem przy Niederwallsuw. ur. 11. — Zarząd: 
J. Właźliński, przewodniczący, A. Marcinkowski 
sekretarz. 


z c 
Wiadomości miejscowe i potaczta 
Poznań, 24 lutego. 


— * „Dziennik“ pisze coś o jakichś naradach 
nad urządzeniem obchodu 3 Maja i o jakichś uchwałach. 
Nie napisał „Dziennk* nie, że to się pewnie odnosi do 
ahchodu w teatrze | olskim, 

Ponieważ tutejsze Towarzystwa także zabiorą sią 
do urządzenia obchodu, a Towarzystwo Śpiewaków już 
addawna gotuje się dn tego, więc sądzimy, że się nikt 
nie da „powagami* „Dziennika“ zdurzyć. 

C.ęstuja znewu „Dziennik“ „zabawą po poludniu“. 
Sądzimy. że mieszczaństwo poznańskie jak się będzie 
chciała bawić, to samo zadecyduje o czasie i opieki p. 
Fr. Dobrowolskiego nie będzie potrzebowało. Nie: l się 
Śpiewacy mają na ostrożności, żeby znowu nieproszeni 
goście nie dysponowali ich głosami i kieszenią. Za na. 
sze pięniądze możemy się tawić pedlug naszego gustu, 
bez pomocy intruzów, którzy się do nas wciskają i na- 
szym kosztem swe „geszefta* obrakiają, 

Śpiewacy, którzy się już raz sparzyli, niechaj dzi: 
siaj i na zimne dmuchają. Skutki tego. że przez brak 
potrzebnój energii wpusz:zono p. Fr. Dobrowciskiego 
do komitetu III Zjazdu Spiesaxów, były takie, że po 
Zjeżdzia Zarzął Śpiewaków się rozsypal.  Najgorliwsi 
członkowie po dzie wstąpili z zarządu. Kasa zy: 
skała, sprawa straciła. Jeżeli w zarządzie Spiewnków 
pozostał jeszcze kto, co ima trochę poczucia godneści 
swojej, niechaj pilnuje tego, żeby Śpiewaków znowu na 
lep nie chwycono. 

Obchód 3 Maja możemy świetnie urządzić za na- 
sze własna pieciądze — bez opieki introzów. 

- * Pan Chojnacki, którego benefis w czwar- 
tek przypada, zasłużył sobie na to, aby w do- 
wód uznania, Szadówna Publiczność licznie się w 
teatrze zgromadziła. Rola suilera bardzo jest tra- 
dna, bo tu chodzi o to, żeby zadowolnić i artystów 
i publiczność, to jest padpowiadić artystom tak, 
żeby ci każde słowo nietylko zrozumieli, ale mogli 
w jednćj chwili ułożyć sobie moment położenia 
rzeczy A z drugiój strony, żeby i Publiczność w dol: 
nych lożach, na krzesłach parterowych i na parte 
rze zbyt nie razić głośnem podpowiadaniem. Pun 
Chojnacki potrafi jeńlnych i drugich zadowolnić zu- 
pełnie, czego najlepszy dowód w tem, że już od 
wielu lat jako sufer przy naszym teatrze pracuje. 
Przytem wypoczynku prawie nie zna, wieczoru ża: 
dnego wolnego nie ma. Musi być na wszystkich 
próbach i przedstawieniach. Zasługuje zatem ze 
wszech miar na poparcie. 


obrazy tematem zbliżone do mego „Obozu cygań* 
skiego“, który jeszcze nie nadszedł z Wiednia. 

Raz zagadnąłem hrabinę, ile gustu ma jéj mąż 
i jak pięknemi ze stanowiska sztuki są te rzeczy, 
które w swym zbiorze zgromadził. 

Firahina zrobiła minę wzgardliwą i łzy jéj sta- 
nęły w oczach. 

Raz znowu zaczynałem przy obiedzie coś mó- 
wić o mym obrazie, nabytym przez hrabiego, gdy 
ten dał mi znak, abym rozmowę przerwał, a znaku 
tego późnićj mi nie wytłumaczył. Wogóle mimo 
atmosfery niesłychanie przyjemnćj, czułem jakiś fał- 
szywy akord, który niemiłe chwilami sprawiał mi 
wrażenie. Jednak krótkotrwałe te uczucia mijały 
tak rychło, jak szybko w koncercie mistrzowskim 
zapomina się a fałszywym dźwięku. 

Dnie mijały niepostrzeżenie na wycieczkach do 
Węgier, na rozmowach ożywionych, na przejażdż- 
kach złocistemi kasztanami, których stado hrabia 
chował w Debcczynie. 

L'gendy, które słyszałem, raz po kilku wypi- 
tych kieliszkach doskonałego węgrzyna, powtórzyłem 
rodzinie. 

— Nie wiedziałem nic o tem — uśmiechnął 
się stary hrabia — ale jak w każdem podaniu, jest 
i w tem coś prawdy. 

Namyślił się i dodał: 

— Prawie wszystko jest prawdą. 

Moje oczy na te słowa zapałały ciekawością. 
Spostrzegł to mój przyjaciel i zawołał mnie do 
ojca. 

— Widzę, żeś ciekawy prawdy. Nikt jak oj- 


* Teatr polski w Poznaniu. Duś we 
wtorek po raz czwarly: „Kościuszka pod Racłasicami.* 
Dla wielkich kosztów inscenowania lego ulworu abo 
mament zostaje wyjątkowo uchylony. W czwartek na 
benefis suflera p Igu. Chojoackiego. komrdya J. I. 
Kraszewskiego: „Radziwiłł Panie Kochankn.* uraz 
opereta „Skrzypce zaczarowane”, nadlo mazur w 4 
pan. 

Od soboty przedstawiają w teatrze tutejszym 
obraz historyczny w 5 oddziałach a 7 odslonach 
„Kościuszko pod Racławicami.” Żadna sztuka nie 
jest uam Polakom tak sympatyczną, jak właśnie 
powyższa. Siłą przyciągającą tego utwuru jest bo- 
hater, Tadeusz Kościuszko. Nie ma też przedsta- 
wienia, na któremby teatr przepełniony nie był. 
Taka zaś panuje chęć oglądania sztuki, że w dniu 
przedstawienia biletu dostać już nie można. W pier- 
wszym i drugim obrazie głowną chwiła jest przy- 
sięga Kościuszki na Rynkn krakowskim. że do a 
statnićj kropli krwi bronić będzie zagrożonćj upad- 
kiem Ojczyzny, w drugim jest napad na Kozubów, 
w trzecim i czwartym obrazie, które są najsytmpa- 
tyczniejsze dla serca P laka, występują chłopi z 
Rzędlowic. pomiędzy nimi Bartosz Glowacki. Oawila 
to, gdzie chłopi zagrzani słowami lirnika, chwytają 
za kosy i oświadczują. że gotowi bć się za kocha 
ną Ojczyznę. Rozrzewniający to widok, kedy na 
scenę występuje gromada włościan w szyku bojo 
wym z kosami w ręku i prosi dziedzica, ażiby iu 
dozwokł wstąpić do oddziału kochanego na zaluika. 
W piąlyjm i szóstym obrazie następuje bitwa pod 
Racławicami, gdzie to wsławił się Bartosz Glowa 
cki. Można tu widzieć prawdziwą bitwę. Iek z 
pistolktów i rąbanie szablumi i tyle sławnemi ka 
sami napełnia wnętrze teatru. W obrazie siódmym 
nareszcie wynosi Kościuszko Bartosza Głowackiego 
do godności szlachcica za męztwa okazakż w boju. 

Wszyscy artyści roje swoje wykonali SAB 
cies Przejęli się niemi zupelnie. Naj szczególną 
pochwałę zasługuje w pierwszćj linii p. Skirmunt, 
który stworzył nam postać Kościuszki tak natural 
mie, że zdawała się, jakobyśmy prawdziwex: Ka 
/cinszkę wicz.li przed sobą, Kiedy się też vot = 
„ał na sali, oklaskom końca nie by o. Pan Siedle- 
cki, jako Filip Nereusz Licło?ki, wygodny prezy 
dent Krakowa, swoim humorem pobudzał widzów 
da nienstannćj wesołości. Uklaskiwano też grę je- 
go nieustannie, Sympatyczną. szlachetną a patryo 
tyczną postać żyda stworzył nam p. Przybyłowicz. 
Grał z talentem. Następnie p. Królikowski swą 
chwacką miuą i grą pelną werwy i życia przedsta- 
wit nam prawdziwego Bartosza Głowackiego. chłopa- 
patryntę. O mnych artystach poszczególne nie 
wspominamy, nadmieniamy tylko, że wszyscy usi 
łowali grać starannie i zadowolnić Publiczność pad 
każdym względem. 

Przekonami też jesteśmy, że Szan. Dyrekcya 
postara się o to, żeby odegrano tę'sztakę 1 po zni 
żonych cenach, bn niejeden chciałby chętnie iść na 
przedstawienie. ale nie może, bo mu za drago. 

— * Skradziana prawd: podobnie zeparek  ylin Iro- 
wy, idący na 8 rubinach, srebrny, który tui ża wska: 
zuje sehumly, z brzegiem złotym. Na tereyy znajdują 
sig numera rzymskie w fioletowej obrącze:. Zegarek 


<iec mój nie opowiada historyi Czarady. Proś gu, 
a opowie ci. Jest to romantyczna historya! 

Stary hrabia uśmiechnął się i zaczął: 

— Jeśliś pan ciekawy historyi tego dziwacz- 
nego zameczka, to opowiadają” ci ją, opowiem i 
dzieje Ilnickich, którzyby byli na mym synu wyga- 
śli, gdyby nie Marta. 

Tu zwrócił się do synewćj z wyrazem nadzwy- 
<zajnój czułości i cągnął opowiadanie: 

— lIlniccy potężnymi byli w wieku Dyabła 
Stadnickiego. Podczas gdy tenże stawiał swoją 
Nawojowę w górach i lasach, przodkowi naszemu 
przyszła myśl wzniesienia piękniejszego jeszcze 
zamku. Wyszukał też to położenie i zbudował 
gmach, z którego wieży miała być widać całą Ga- 
licyą, jak uwierdzi podanie. Panieważ jednak w 
tych Dbezludnych górach nie mógł się ze swym 
dworem i hufcem zbrojnym utrzymać, kaził prze- 
kopać przez Karpaly wąwóz, którym dziś jeździmy 
do Dehbeczyna i z Węgier przemocą brał zapasy 
potrzebne mu do życia. Tak n esie podanie. Współ- 
czesny jemu i przez niego grabiony właściciel De- 
beczyna był to węgierski magnat Dehvczograd. 
Tenże chcąc przed Tinickiem obronić swe włości, 
wystawił obronny zamek w Debeczynie, z którego 
mienia swego przed naszym przodkiem bronił. Wal- 
ka zacięta, z napadami i rozlewem krwi, między 
Ilnickimi a Debeczogradami trwała przez wiek caly 
i przechodziła w tradycyi z ojca na syna. Zakoń- 
czyła się dopiero w ten sposób, że Debeczograd, 
który nie mógł sobie na placu poradzić z Ilnickim, 
podkopał się tunelem podziemnym z zamku swego 


ośłażeny brl sreszt m Na kspurcie wyryty był nnmer 
64=07, 1arcz kerbuwa i aradeski. Na wewnętrznćj 
stronie ku perty byłu rzeźhiena prz 'platauka.  Wiłeści- 
ciel miże się zzłeać do nalesi krim-ralnej. 

-— * Szzsnastoletnia corka jeluego 2 urzędni- 
ków rejenczinych padła w niedzielę na lodzie na Prze- 
ladku uadzwyczij nieszezęśliwe Nie mozła następnie 
€huddć o własnej sil: Jłrsiano ją wsadzić do doroż- 
ki i zawieść do domu. Dulą] nie wiadomo, co się 
jéj stała. Prawdopodobnie zla:nala sobie nogę. 

— * Jechał ku bra nie Rycerskirj wóz z węglami. 
Kilku chlopaków dolatywała 0 chw.lę da waza i kra- 
dłu z tyłu węgle. Spostrzegł tu furman i chege ich 
odstraszyć, machagł biczem. Chlopaki, chcąc się zem- 
Ścić za tv, za ęi rzucać skradnonemi kasslkani wę 
g'a da firmena Szedł dr.uą w 1ćj właśnie chwili nie- 
jeki Ignacy Woziwodzk! z Piotra ul. ur. 6. Je- 
den z clilepaków tak nieszczęśliwie funtowym kawsłem 
węgla rzned, że zamiast furmana, trafil Woziwodzkiego 
w czoło tuż nul lewem «kiem i zrobił mu głęboką 
1anę. 

— * W sobotę i w ni.dzielę aresztowano ogółem 
15 żebraków. Narlswyczaj wielka to liczba. 

— * Warta przez cały poniedzialek nie podniosła 
się. ani tóż nie upa ila. 

t mari. Di: 22 bm. 
Karczewski, dziedzie Lubrza. 

W Kuklinowie umarł doi: 
Koszut ki. 

— * W niektórych mia tach w Księztwie znajdują 
się zaklady dla niewidomych i tak w Bydgoszczy, gdzie 
jest 65 i w Kościanie, eize ubevme znajduje się 78 
niewidomych. Ci z nic sidomyth. u których jest jesz 
cze nadzieja, że wzrek odzystwją, wysyłani bywają do 


umarl śp. Amilkar 


21 bm, śp. Wacław 


Kliiisi radzcy zdr -ia de. Wirherkiewicza w Poznaniu, 
Niewidrmi saimają się w tyeh zakładach razmaitemi ro- 


botami n w załudie bydzoskim zlożyło 3 miewid. mych 
evzmmn ra czeadoikow koszykarskich, 
* Rogośnć., W powiecie tutejszym zrewido- 


wału 53 r waron 5317 świ. Z tych było trychino- 
watych 11. węurzntą | 
— * fiawicz. Przy tutejsem seminaryum nau- 


czyciel>kiem «d ywal się od Jë do 19 bm. ustny egza- 
mi. Ztożyk w» vs ysy a zgłosiło się do niego 33. 
Ws sy też (trzymali świadectwo dojrzałości. Dwóch 
na podstawin znałeemiy:h prac piśmiennych zwolniono 
nawet cd egzamin n torga. 

— ^ Grodzsk Kopiec Lamm z Berlina, rodo. 
wicz tutejszy. zapisał w zeszłym ruku 10 tysięcy ma 
rek gminie żyd wsk.ej na huduwę śmiertelnicy. Przed 
czterema nasej więcej tygodniami zapisał gminie zno- 
wu 20 tys narek, z który:h procenta mają być 
tlko używane. 400, rzarek ma pójść na utrzymywanie 
tamtejszćj szkoły w której udzielają nauki religii, a 
100 marek na rep ray śmiertelnicy, Dalój wolno 
biednym ludziom wlzielać z tego pożyczki po 50 ma- 
rek bez pobierania 7a to procentu od nich. Nie wol- 
no zaś mikign skarzyć, głuby pożyczonych pieniędzy 
nie odduł R'szta pienętzy ima służyć do wspoma- 
gania biednych narz: czonych, 
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- * Krotoszyn. W zcszłym roku zrewidowano 
w tutejszym poweje 5590 świń, Z tych było 15 
twych:nowalych 13 węgrowatych. 


W Lut gniewi> i Wraożenach zabroniono puszczać 


do Cza aly. zabił naszego przodka i wyciął załogę. 
Uszła tylko z życiem żona jego z synem, który był 
jedynym Ilnickim. 

Hrahia odporzął i tak dalej mówił: 

— Legendzie. téj w pone przychodzą rzeczy- 
wiście pod Czuradą, jak pud Deheczynem, istnieją. 
ce welkie lochy podziemie. Gdy późnićj część 
zamku w Czurada zawaliła sę, ślepo uwierzono, iż 
te nastąpiło wskutek podkoań Debeczograda. Od- 
tąd jednak Ilniccy nie mieszkali w Czaradzie iu- 
sadowili się nieco niżej w środku swych włości, 
które syn uszły z życiem naluł za złoto Debeczo- 
gradom przez ojca zrabowane i w lasach Czarady 
ukryte. 

Dopiero w połowie siedmnastego wieku, woje- 
woda Ilnicki opustoszały zamek odnowił i zjeżdżał 
doń na łowy jesienne. Wtedy w około zamku za- 
łożył zwierzyniec, w którym miał się znajdować 
rzeczywiście oswojony olbrzymi kozioł, biorący na 
rogi nieznanych sobie ludzi. Król Jan Kazimierz, 
powracający ze Sląska w r. 1656, bawił w Czara- 
dzie, jak tego dowodzi napis nu baszcie, któryś 
pan widział. 

— Wszystkie więc baśnie mojego żyda — za- 
wołałem — mają swoje historyczne Źródło? 

-- Jak pan widzisz — rzekł hrabia — sądzić 
wypada, że te góry w owych czasach były maićj 
dzikie niż są dzisiaj. Dowodzą tego, w tym kącie 
gęściejsze niż gdziekolwiek w Polsce, zamki magna- 
tów: masz pan Nawojowę. Duklę, Żmigród i tyle, 
tyle innych, z których dziś sterczą tylko ruiny. 

Ciąg dalszy nastąpi]. 


psy, ba zjawił się tam obcy pies, mający wścieklizną 
i pokąsił kilka psów wiejskich. 

— * lijście. W niedzielę przed południem ru- 
szyła kra na Głdzie i z latwością odplynęłe, gdyż most 
był wolny od lodu. Tylko brzegi nie są jeszcze wol- 
ne od lodu. Woda nie podniosła się. Noteć poniżój 
Ujścia wol ą jest już od kilku dai od kry. 


Poczta Redakcyi. 
Panu Dz. w Inowrocławiu. List posłaliśńmy ma 
właściwe miejsce, zkąd Pana z pewnością dojdzie od- 
powiedź, 


(Za wszelkie niżćj podane ogłoszenia í nadesłane rek'»- 
my redelcys plema naszego nie bierzo żadnćj odj owiedalal 
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Jwsa nowego . . . 18 | 70 | 13 | 20| — | — 
groch à 14 | 50 | 13 |80] — | — 
EA ET D 285]. 3 | 50 
Jłana . . ESA 4| — 8 | 75 3 | 50 
Kartofli . © 4 | 60 4|-—| |: 
gkopowiny za 1 kdo (24.)| 1|20 | «|15| 1) i0 
Wieprzowiny s 3 i | 20 1 | 15 1 | 10 
Wołowiny <a „| a!/so| 1|rs| 1|10 
Cial p z| j3] 1|] * | 20 
Masi s A 2 | 40 2 | 10 1 | 80 
Jaj za kopę . . 2153 2 | 45 2! 40 
Okowita w mia Raz beczki 50-ta 65,90 m 
70-ta 46,3) m 
Kura papierów dniaj2i lutego 

m ten 

Poznańskie liaty mwnó 4, 101- 90 

Posnanotcie ka Sja 47—00 

„oznańkie listy r 104—50 

59 Królestwa Polsxiego 00 ~ 09 

likwidacyjne; 1—4 

hanknoty u = 


jo, roata 

ika 40/ renta złota 
Rosyjska pożyczka 4%, 18£0 
Rumuny 4'/, peżyczka 1880 
Houy.skie banknoty za 100 ra. 
hosyjakie 41), „/* Loty zasta one 
Zach. pruskie 3'/ę Ja gbligacye 
Zach. pruskie $% *, listy reniow- 


Wrsoław, 23 lutego Ceny targowe. 


W markach i fenygach 
Btałe cany ustanowione 00 kd > 


przez doputacyą targową 


Puzonica piata stara 
z nowa 
” żółta stara 

„ s nowa 

Żyto nowe 

Żyto stara 

Jączmień 

Owies nowy 
rocht 


R; zep. 
Łabia żółcy 


Budir nie 


etu, 23 lutego (Uoniesiane urzyuuwe, 
*szeuica za 1000 kilogramów w miejsca płacona 
188 200 m. podług jukości. 
Ayto zu IVVU ogramów w miejscu podług jakość 
miejscowe od 165—1 9 
wian za 10/0 kllogramów w mię scu płacona 143 
1159 „podło jakosci 
Jęczmisń za 1000 kilogramów w miejacu płacon: 
140—200 mrk nedłng jakości 
droch də gotowania 147 — 190 mrk., na paszę 140 
-146 mk. 
Hetroleum za 000 klogr. 
500 cent w miejscu 23, 0 m 
jkowita nieopadstkowana 50 mrk, na październik 
Om, nleopodatkowana 70,0 na luty 480 00,0 
O na wrzesień-paźdz. 45,6 — 4 7-45 5— 00.0 


a peczką w tłościach 


— Targ na bydło. Berlin 2] bm. 


Spędzono 3358 sztuk bydła rogatego. Płac. za I gat. 
59—62 mar.; za II gat. 54—58 mr.; za III gat. 49—52? m, 
za IV gatunek 00—00 m. Targ hył spokojny, epęd stab” 
szy. Eksport był umiarkowany. Sprzedano wszystko a ceny 
się nie zmieniły. 

Świń spędzano 10025. Płacono za I gat 52 m 
za II gatunek 50—51 m., za IIL gat. 46—50 mrk za 100 
funtów z 20 pre. tary. — Targ był ożywiony, upęd 
slabszy, a eksport umiarkowany. Sprzedano wszystko a Ceny 
się nie zmieniły. 

Cieląt spędzono 1563. Placono za I gat. 53—62 m, 
za II gat. 52—57 fen. za funt wagi mięsa. — Targ był 
spokojny, spe złobszy, a eksportn nie było. Wazyutka 
sprzedano, a ceny się nie zmieniły. 

Skopów spędzono 11582. Płacono za I gat 45 ds 
47 mk. ża TI gat 40—44 fen. za funt wagi mięsa. 

Targ był mało ożywiony, epęd liczny. Eksport 
był umiarkow. Sprzedane nle wszystko, a ceny opadły. 


U 
CA 
4 
Dnia 21 bm. w niedzielę o godz. 12 
w Bogu po długich cierpieniach nasz najuki 


Czesław Wojterski 


w 12 roku życia 

Pogrzeb odbędzie się w środę, ‚d, 25 bm. o godz. pół do 4 
z zakładu Św. Józefa na cmentarz farny, o czem znajomym 
i przyjaciołom donoszą 


w południe zasnął 
hańszy syn, śp. 


w smutku pogrążeni 


Rodzice i rodzeństwo. 


Jutro w srodę 25 bm. jakow pierwszą rocznicę 
śmierci 


Kaspra Ofiiersikiego 


odbędzie się 


msza św. żałobna 


w kaplicy Pana Jezusa, na którą zaprasza 
Familia. 


temiza i podwórze 


wionej ulicy, stósowne dia handlarza 
heenie znajduje wa wyrobów z ka 
zawienia od 1 kwietnia. Bliższych szcze 
Wronieckićj ul. nr. 6. 


położone ina oży 
węgli. gdzie się 
mienia, je:t do wy 
gółów dowiodzicć się można w biurze przy 


tat 
at 


BETE NSA B: | 
Mam na składzie 
duży groch surowy (Wiktorya) 


który polecam do siewu i gotowi ania 
J. kromezyński 
Największy skład mąki i osucia 
Wodna nliea 19. 


a mam zaszczyt zawiądowić Szanownych panów 
majstrów SZEW ze z dniem 1 mtego 1891 r. przy Wodnej 
nilcy nr. 26 (wehód z Kiasztoniej ul) otworzylem 


handel skór 
i drobnych towarów szewskich, 
równocześnie także i 


fabrykę cholewek, 


i wykonuję takowe pa 
Polecając 


SCrufZ — MARKE. 


J. Skóraczewski, 


Poznań. Stary Rynek ur, TL 


EERE ZKKRKAKE 


Jest u nas jeszcze do nabycia około 


AB 
alendarzy  Grędownika 5 


x 


o dotychczasowych warunkach. Prosimy a 
skawe wczesne zamówienia, bo zupas wnet się Wy- 


P 
ła 


Espedycya ..O©Qrędownika* 
Poznań. (Posen) Wiedeńska ul. 8. 


XKKAKKANREKAKAUKUNKKAM 


Luisa 


Wntdctem I cw 


jon: Dr EB Bępmsńskisy 


anerfannt vorziigliches Biloerwert. 


dur alle Buchhandlungen. * 


Ueberficht ihres Entwidelungsganges 


Zu beziehen 


Sur 


von den eeften Riinfilerifyen Becfudhen bis zu den Sfandpunkien der Gegenwart 


Denkmäler ôer Sutnf[t. 


Subfcriptions=Einleoung auf 


Bearbeitet von 


Bil6. Sfófe un 


i 


jift 


36 Tieferungen à M. 2, — 
amd Golporteure gefumt. 


Stuttgart. 


tadellofer, homheleganter Ausftattung das 


Ò Frof. Dr. €. v. Siigow. 
Pradtausgabe in Stal 


Darfellunpgen. 
die Gegenwart fortgefiifrfe Auflage. 


herer Preis M. 160. — 


nod weitere 
buróhanbii 


he. 
as 


a 
50 
fe, 


1 
Fr 
fi“ 


tafetn) quer Folio nebft ertlärendem Teztband in £eziton Otłab. 


p 


Sarb 


ker-Rusq 
Pari 


i 
86 Tieferungen a 


R 


6. revidierte und bis 
urch dicfelben Jederman 


mBidtiqfe und 563 


Wrof. Dr. 


203 Tafeln (Darunter 


Zum fohnendjien Wertri 


Giligen Preis in den B 


Rlar 


W Ekspedycy! ..Orędownika 


Poznań, 


(Possm) Wiedeńska ulicanr, 8 
na: 
a 300. 


nabyć 
Św. Berodykta, stron prz: 
pochodze 


| mrk., 
dala cz, 


z przosylką 1 10 m 
Krryża św Be- 


Cena za egz. 75 fon, z przesylką £5 fen 
rzym sko-kuto o” dla ludu polskiego i 
jw trzech tomach 1,50 z 


sockiego, 2U fon. % pr 
Myśli eo m oj 


ie gołębicy via swego odpoczynku 
02 przesyłką 1.10 


przez ks. Kurd. ellarmina 


nsing do Najźw. 
o fon. z 


Kazimierza „' 


»łką 40 fen 


Dz 
Maryi Al 
imni die* (Dnia kozdeea) 


lymn św. 


15 fen. 


10 fon z przes 


Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę 
50 fon. z przes G) fon 
c 


ra Poznańsku. 
pierwszą świątynię archikat 


Pika 50 1 nog prze U 
Nauka o Biermnowaniu pe poda kk m uwmoeh 10 fon « 
Matki Ro.kiój * Pówo pior ba Mrowitote 15 

en. z przes 25 fon. 

Porzyc Oiva św. Leona 3447 1% fw s5 De 

Z iwa z dezusom joie Mamy te ba Shaare Moai 10 fon 
przesyłką 15 

Hodsoch śle ny ć sty pral obrm dla noweżeńców i r dy po 


108. 60 fen. z 


ślubie cls mako kon, 3 Aladere 1 ronllliwami, stron 2 


przes. 7 
Ksiąscczka da (aoegeb wera sę przydać i zdrowym, stron 1,10 
4 fen 
X. Mar inu z Kochem: Wykład Ofinry Mszy św. ydanie trzecie 
Stron przeszło 500. 5% m. z 70 m. 


| na pięknym ymi 
K 


warz dzień roki 


v, czyli Żywory $ 


umnku, 1,75 m, 


| Kalenda każdy wy, bordzn 
zt(tal £ wW końch z 
małym szału mh Brewiarz. ko- 
ścish czne, praca Imdująen 1 po- 
lczająCA, 


tky 60 fen. 
ha. dr. Kanteckiego 


Król Boleny Jezus Chrystus 50 fen, 2 prze 
Gorzalka, Iratuie słowo do nilu polskiego precx 


| 25 fen, « piyczytką U BU fen 


wn. 10 fen., 7 prze 
nentu ołtarza i N 
św. Alfonsa, 50 fen., z prz 
rca Jezusowego z uwagami | 


łka 1> fon. 

v Panny 
GA fen 
mawi 10 fen, z 


Maryi na 


* fen, 
kazań Bozkich) przez ks. 


ioc, Różo duchowna módl się za nami. 
t Dekalogu (Dziesięci 
(0 fen,, z pizesyłk 
żoństwo do św. Józefa. 
Miesiąc św. Józefa 10 fen, 
| Nowenna do Królowi 
Żywot popila 
frane, preek, ks, © 
Ż 


30 fen., z przesyłką 40 fen. 
zest. 15 fon, 
asów. ga. 20 fen. z przesyiką 25 f. 
‘anlo przen ks. Berbignie 

J * RETI 
( stron druku 


50 fen 1] 


iechi przez ks Koszntskiego okola 500 stron druka. 


wot św. Woj 
15 fe 


TNA porto dokładać należy do każdej ksiżsczki A fin, Pieniądze 


prosimy przesyłać tylko przekazem pocztowym, bo w znaczkach pocztowych 
ging. 


rpame! 
10 ksiażek religijnych | 


mast 8 m. 50 za tylka 2 m. 
haj mkt zatem pieniędzy na te książki nie | 
lm jaż wszysikie zosiały sprzedane. 


Fatahia” 


- a 


św. Sakramencie przez O, ME |= 


Serca Jezusowego, podług bł. Małgorzat | i 
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,Ohlopca do posyłek 
Karol Harkel i Spl 


Piekarnia 


ynnlożytościarai jest 


awienia, Jeżyce 
Handel 


vi mia- 
powodu 


wiłtnalnych w górne 
biegu, 


law 
sta w dobrym 
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- Tezmia 
z prowincji porządnych rodzi 
dzieów pzyjmie zaraz lub ud 
Wielkiójnory w naukę. 

W. Szulczewski, 


hyzyr i deutysta. 
ú, Story Rynek 34 


Ucznia 


poszukuje do handlu korzeni È 

destyJaryi 

A. Gremczyńsici, 
w Nakle. 


TTZARKOZERECĄA 
Wyczerpzne ! 


Dwie Marye już 
Prosimy zatem 


Powieść 


tę 


pieniędzy [M 


Irak czysty bez najmn. 
łównym powodem pokup 


d 


deowiedziaisp Dyanizy : esishi w Pornanin 


